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W olność, ten skarb  nieoceniony, nie byw a darem  są s ia d a —* 
krwią w łasną  i potem  musi być zdobyty. (Wł. Orkan).

O MOCNE NERWY
Brutalny terror i bezm yślne okrucień­

stw o niem ieckiego najeźdźcy, tęp iącego  
Naród Polski, skłoniły p rasę  podziem ­
ną, rep rezen tu jącą  opinię polskiego 
społeczeństw a, do w ystąpień , dom a­
gających  się od naszych sojuszników, 
represji w odniesieniu do Niemiec.

Żądanie tak ie  jest w pełni u za sa d ­
nione, do w ysunięcia jego jesteśm y 
całkow icie upraw nieni. Pierwsi s ta n ę ­
liśmy do w alki z Niemcami, najw ięk­
sze ponośm y dotychczas straty . Na za ­
sadzie uroczyście zaw artych paktów , 
sojusznicy nasi obow iązani są  w szel­
kimi sposobam i nieść nam  pomoc. Nasz 
udział w wojnie począw szy od k am p a­
nii wrześniowej, po przez w szystkie do­
tychczasow e fronty we Francji, Norwe­
gii, Libii i nad  Kanałem jest do sta tecz­
nie wielki, abyśm y żą d an ia  nasze w y­
sunąć mogli z podniesioną głową, a  nie 
jako zaw stydzeni „ubodzy krewni".

O kreślonych pow odów  do represji 
jest bardzo w iele — coraz w ięcej. Sto­
sow anie przez niem ieckich opraw ców  
zasady  „odpow iedzialności zbiorowej" 
d o sta rcza  sta le tysięcy takich powo- 
dów. W yciąganie naszych oficerów, 
podoficerów  i żołnierzy z obozów jeń­
ców i skazyw anie ich na  śmierć za 
zw alczanie dywersji niemieckiej w o- 
kresie działań  wojennych jest ła m a­
niem wszelkich zasad  p raw a  m iędzy­
narodow ego. W cielanie obyw ateli P ań­
s tw a Polskiego do armii niemieckiej 
jest również dostatecznym  d la  represji

powodem . Przykłady tak ie  m oglibyśm y 
mnożyć w nieskończoność.

Istn ieją także sposoby  pod jęcia  re­
presji w stosunku do Niemiec. Na tere­
nie Anglii i Ameryki m ieszka liczna 
m niejszość niem iecka, w obozach a n ­
gielskich żyją w niewoli niem ieccy żoł­
nierze. Istnieje możliwość represy jnego  
bom bardow ania m iast niem ieckich i to 
w łaśnie ludności cywilnej.

Czemu nie n as tęp u ją  tak ie rep resje? 
Oczywiście byłoby nam  łatw iej prze­
trw ać choćby najcięższe czasy, gdy ­
byśm y wiedzieli, że za każdych stu Po­
laków, zam ordow anych przez Niem­
ców, ginie stu Niemców, rozstrzelanych 
w Anglii lub Ameryce, a  za znęcanie 
się nad  bezbronną ludnością m iast l 
wsi polskich zam ienia się w gruzy 
dzielnice m ieszkaniow e m iast niem iec­
kich.

Postarajm y się odpow iedzieć n a  po 
staw ione py tan ie  w sposób bezstronny  
i beznam iętny.

W ojna obecna nie jest tylko w alk ą  
m ocarstw  o m aterialn ie d a jąc e  się m ie­
rzyć interesy, lecz po pierw sze o zwy­
cięstwo pew nych idei. Nie dziwimy się 
więc, że dążąc  do zniszczenia zła An- 
g losasi odrzucają pew ne gesty  — o 
m anifestacyjnej zresztą tylko, z punk-: 
tu w idzenia końca wojny, doniosłości—* 
jako niezgodne z ideo log ią , którą re-: 
prezentują. Przyszły św iat, s tw ierdzają  
A nglosasi, nie może mieć w sobie nici
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hitlerow skiego. Takie ich stanow isko 
n ie oznacza jednak  słabości. Nie może 
n a s  m artwić fakt, że Anglicy d ążą  do 
w y g ran ia  wojny najskuteczniejszym i, 
w  ich mniemaniu, środkam i, bom bar­
d u ją c  przede wszystkim m iasta  p rze­
m ysłow e i porty, a  nie dzielnice m iesz­
kalne. Faktem  jest również, że p lan  
swój w ykonują sumiennie, nie o g lą d a ­
ją c  się n a  ofiary.

Jesteśmy, jak  nikt inny, za in tereso­
w ani w możliwie szybkim doprow adze­
niu wojny do zw ycięskiego końca. Nie 
dom agajm y się więc działań, które 
m ogłyby odw lec oczekiw any z u tę sk ­
nieniem moment. Ponosząc codzienne 
ofiary pam iętajm y, że nie m a również 
dn ia w którym nie g inęłyby setki i ty ­
siące Niemców, w którym nie to p n ia ­
łaby  ich potęga.

Defenzywa Geobelsa
Już od dłuższego czasu nalo ty  na  

Niem cy i k raje okupow ane przybrały  
duże rozmiary. Celem tych nalotów  
jest: 1. niszczenie portów  niemieckich, 
a  W szczególności baz łodzi podw od­
nych; 2. niszczenie przem ysłu; 3. dezor­
ganizow anie środków kom unikacyj­
nych; 4. nękanie i u trudnianie norm al­
nego  życia Niemiec.

Naloty te  są  dw ojakiego rodzaju. 
Jeden, to w ysyłanie paru  sam olotów  
n a  w ażniejsze pod w zględem  w ojsko­
wym cele, ab y  dokonać zniszczeń na  
m niejszą skalę, ale przy tej okazji za­
kłócić życie tych miejscowości. N aloty 
tak ie  dokonyw ane są  co noc, a  osta t­
n io  także i we dnie n a  kilka m iast Rze­
szy. Nie m a o nich najczęściej wzmia 
nek  szczegółow ych w kom unikatach. 
W zm iankow ane są  jedynie naloty w ięk­
sze drugiego rodzaju, które organizo­
w an e  są  coraz częściej. W nalo tach  
tak ich  bierze udział do 1.000 i w ięcej 
sam olotów , jak  to miało m iejsce n.p. 
w Kolonii, Rostoku, Duisburgu ii t.d. Ze 
w zględu na coraz to cięższe bom bow ­
ce i stosow anie dziesiątków  tysięcy 
lekkich bomb zapala jących , w ystarczy  
jednak  udział 300—400 m aszyn ab y  do­
prow adzić do kom pletnego zniszcze­
n ia  rozległych naw et obiektów. Takie 
iorm acje zdolne są  do zrzucenia 300— 
400 ton bomb kruszących, czyli ładun ­
ku w iększego, od tego, który w ciągu  
jednej nocy przeszło rok temu Niemcy 
byli zdolni zrzucić n a  Landyn lub Co­
ventry.

Takich rozmiarów był ostatni nalot 
n a  Moguncję, gdzie zrzucono 400 ton 
bom b kruszących i 50.000 sztuk z a p a la ­
jących , pow odując całkow ite zniszcze­
nie n a  przestrzeni 55 ha. Równie w iel­
kie zniszczenia spo tkały  O snabruck. 
M iasto to, liczące zaledw ie 1 proc. lud ­

ności Londynu otrzym ało w ciągu je d ­
nej nocy w iększy ładunek  bomb niż 
sto lica Wielkiej Brytanii w ciągu  które 
gokolw iek z najcięższych dni bom bar­
dow ania. W podobnym  stylu był doko­
nany  pierw szy sam odzielny w ypad  lo t. 
n ictw a am erykańskiego n a  Rouen we 
Francji północnej. Bomby zniszczyły 
tam  całkow icie stację  kolejow ą.

W zrasta jącą  siłę nalotów  potw ierdza 
ją  też kom unikaty niem ieckie. Od p ew ­
nego czasu m ówią one często o p o ­
w staniu  dużych s tra t i pożarów  przy, 
co najważniejsze,, zestrzeleniu jedynie 
4 lub 5 sam olotów  .StanoWi to zaledw ie 
1 od 3 proc. nala tu jących  maszyn. Wi­
docznie i m etoda p rzeprow adzania na- 
letów  zosta ła  przez Anglików udosko­
naloną.

I cóż Niemcy n a  to? Nie są  już w s ta ­
nie odpow iedzieć równie ciężkimi n a ­
lotami na Anglię. B rakującą ilość s a ­
molotów zastępują... G oebelsem . W ę­
druje on z m iasta  do m iasta , od jed ­
nych ruin do drugich, przem aw ia, p i­
sze artykuły, tłum aczy, w ydaje za rzą­
dzenia ab y  przynajm niej zapobiec p a ­
nice, lub nieprzew idzianym  gestom  roz­
paczy  ludności. Dnia 10 b.m. w jednym  
z m iast N adrenii pow iedział: „Musi­
my być przygotow ani do w alk  n a  za ­
chodzie i do coraz częstszych nalotów  
w roga. Bez w zględu n a  siłę n ieprzy ja­
ciela  musimy staw ić jej czoło". W „Das 
Reich" z dn ia 16 b.m. nap isa ł artykuł 
zatytułow any — „K oncentracja sił" 
stw ierdzając w nim bezsiłę lo tn ictw a 
niem ieckiego na zachodzie spow odo­
w an ą  koniecznością skupien ia ca łego  
wysiłku n a  w schodzie gdzie „toczą się 
w alki rozstrzygające". Od niego do ­
w iadujem y się że w Niemczech są  m ia­
sta , które co noc m ają alarm  lotniczy. 
Patrzył on na m iasta  „gdzie jedna  bom-
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b a  zniszczyła cały  blok domów niedaw  
no w ybudow anych". Rozmawiał on z 
65-letnimi kom endantam i OPL, którzy 
od paru  tygodni nie rozb iera ją  się na  
noc i z 15-letnimi wartow nikam i, boć 
w szyscy w średnim  wieku w alczą 
gdzieś zd a ła  od granic Rzeszy.

Z tego rodzaju wypowiedzi w idać

Z a g r a n ic a

DZAŁANIA WOJENNE
F r o n t  s o w i e c k i .  W chwili 

obecnej na  froncie w schodnim  zano to ­
w ać trzeba silne w alki w dwóch re jo ­
nach: Kaukaz i  S talingrad. N a  o d* 
c i n k u  k a u k a z k i m  uczynili 
ostatnio Niemcy postępy  w kierunku 
n a  Morze Czarne. Na samym zachodzie 
doszli do głównego grzbietu, obniża­
jącego  się z resz tą  w tej okolicy i są  
już o 50 km od w ażnego portu sow iec­
kiego Noworosyjsk. Drugi kierunek n a ­
ta rc ia  zm ierza ku m iastu portow em u 
T uapse; postępy  ich są  tu słabsze. 
Trzeci kierunek to uderzenie z m iejsco­
w ości M ineralne W ody na zachód ku 
zagłębiu  naftowem u w okolicy Groźnyj. 
W wszystkich tych trzech rejonach pro­
w ad zą  bolszew icy ciężkie odwrotowe 
be je  opóźniające.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia  się sy­
tu ac ja  w łuku Donu. Od przeszło m ie­
s ią c a  trw a tu w ielka bitw a, jedna z 
najw iększych w tej wojnie, w której 
b io rą  udział kolosalne ilości w ojsk i 
sprzętu. Natężenie walk ciągle wzra­
s ta . Moment rozstrzygnięcia jeszcze nie 
nastąp ił. M arszałek von Bock rzuca tu 
coraz to nowe formacje. W okolicy Kle- 
c k a ja  udało  mu się dn ia 20 b.m. p rze­
kroczyć Don, ale  w krótkim czasie 
w szystkie jego oddziały  zostały  w ycię: 
te w pień i ca ły  przyczółek n a  w schod­
nim brzegu został zlikwidowany. Pod 
Kotelnikowem wbił klin w pozycje so­
w ieckie i do tej pory  toczą się tam  od 
pięciu  dni gw ałtow ne walki, w których 
Rosjanie usiłu ją zastosow ać okrążenie 
k lina niem ieckiego. O statnio zdołali 
Niemcy p rzedostać się n a  drugi brzeg 
Donu w prost na  zachód od S talingradu 
— Bolszewicy z w szystkich sił d ąż ą  
do w yparcia  ich z tam tąd. S talingrad

jak  dotkliwe skutki p o c iąg a ją  za so b ą  
nalo ty  na  Niemcy choćby n a  odcinku 
nastrojów  ludności. Anglicy w iedzą i 
o innych skutkach i d la tego  z w łaści­
w ą im system atycznością łup ią w Niem 
cy, zda jąc  sobie spraw ę ja k ą  w ag ę  
w śród innych czynników n a  szali zwy­
cięstw a m ają te  bom bardow ania.

stanow i niezwykle w ażny punkt, gdyźi 
opanow anie go przecina W ołgę, głów ­
n ą oś gospodarczą i kom unikacyjną 
Rosji Europejskiej. Nic też dziwnego, 
że bolszew icy tak  zaciekle go bronią.

W ostatnim  tygodniu przystąpili bo l­
szewicy do nowej akcji wojennej, d a  
bom bardow ania lotniczego g łębokiego 
zap lecza frontu niem ieckiego. Dokona­
li dw ukrotnych nalotów  n a  porty  Nie­
miec w schodnich (Gdańsk, Królewiec, 
Tylżę i K łajpedę), oraz w nocy z 20 n a  
21 nękali obszary  Górnego Śląska, Poz­
nańskiego, W arszaw ę i p a rę  innych 
m iejscow ości na  ziem iach polskich.

D e s a n t  w D i e p p e .  W ubie­
głym tygodniu kom binow ane siły zbroj­
ne sprzymierzonych, pozosta jące  pod  
rozkazam i lo rda M ountbatten dokona­
ły nowego desan tu  niszczycielsko-wy- 
w iadow czego. Tym razem  d esan t by ł 
zorganizow any w okolicach w ażnego 
portu D ieppe położonego n a  w ybrzeżu 
kanału  La M anche. W porów naniu z 
poprzednim i desantam i (w St. N azaire, 
Boulogne, na  wybrzeżu normandzkim)’ 
był to wyczyn większy, po raz pierw* 
szy dokonany za dn ia  i z użyciem od­
działów  pancernych.

W czesnym rankiem  oddziały  k a n a ­
dyjskie jako głów ny korpus desanto* 
wy, oraz w ojska angielskie, amerykaó-: 
skie i francuskie rozpoczęły lądow an ie  
w trzech punktach. O 10 km n a  zachód 
od Dieppe udało  się w ylądow ać, un ie­
szkodliwić 6 ciężkich dział przybrzeż­
nych, w ysadzić w pow ietrze sk ład  z a* 
m unicją i lokalną rad iostację . N a 
w schód od Dieppe wyniki były  mniej­
sze. W sam ym  Dieppe w ysadzono od­
dział pancerny, którego czołgi przekro. 
czyły zapory  dociera jąc  w g łąb  m iasta .

D ziałania n a  lądzie trw ały  dziew ięć 
godzin, to jest nieco dłużej niż to by ­
ło przew idziane, poczem  oddziały  s ią  
w ycofały n a  statk i uprow adzając  pew ­
n ą  liczbę jeńców. Przez cały  czas czyn­
ne było bez przśtrwy lotnictw o p raw ią
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w szystk ich  p a ń s tw  sp rzym ierzonych . F r o n t  a f r y k a ń s k i .  W Egip-
S am ych  m yśliw ców  b ra ło  u d z ia ł 500 c ie  p e łn ia  la t a  tro p ik a ln eg o  i bu rze
m aszyn . Z abezp iecza ło  ono d o k o n an ie  p ia sk o w e  u n iem o żliw ia ją  w iększe  dzia-
d e sa n tu , w sp ie ra ło  w alk i n a  ląd z ie , ła n ia  ląd o w e . O bie stro n y  przygo to -
b o m b ard o w a ło  okoliczne o b iek ty  n.p, w u ją  się  w  da lszym  c ią g u  do  w iększe}
w  A bbev ille , A m iens. N ad to  z rzucane  akcji. P odczas o sta tn ie j p o d ró ży  b aw ił
b y ły  u lo tk i in fo rm u jące  lu d n o ść  o ch a- C hurch ill p a rę  dni w E g ipcie  dokonu -
ra k te rz e  d e sa n tu  i w zy w a jące  ją  do ją c  in sp ek c ji um ocn ień  fron tow ych ,
z a n ie c h a n ia  w szelk ich  p ró b  u d z ie la - p rz e p ro w a d z a ją c  rozm ow y z kró lem  i
n ia  p om ocy  d esan to w i, gdyż siły  trze- p rem ierem  eg ipsk im . N a s tą p iła  zm ian a
b a  zach o w ać  n a  p rzysz ło ść  g d y  przyj- n a  s tan o w isk ach  dow ódców . G en. Au-
dzie  chw ila  o sw o b o d zen ia  E uropy  c h in leck a  z a s tą p ił gen . A lek san d er ,
p rzez  w o jsk a  sp rzym ierzone. F lo ta  mor- gen . R itchie — gen . M ontgom ery, 
s k a  d o k o n a ła  o słony  lą d o w a n ia , po
czym  p o m a g a ła  w  akcji^sw ym  ogn iem  BRAZYLIA i URUGWAJ W WOJNIE 
a rty le ry jsk im , d z ia ła ją c "  bez  p rzeszk ó d  Z
w p a s ie  p rzybrzeżnym .

S tra ty  sp rzym ierzonych  s ą  n iew ą tp li- N a sku tek  c ią g le  p o w ta rz a ją c y c h
w ie duże. D o tychczas o p u b lik o w an o  się  z a ta p ia ń  s ta tk ó w  b razy lijsk ich
-strącenie 95 sam olo tów , jed n eg o  kontr- przez n iem ieck ie  łodz ie  p o d w o d n e ,
to rp ed o w ca , k ilk u n astu  czo łgów  i p a ru  d n ia  22.VIII. rząd  b razy lijsk i i u ru g w aj-
b a re k  d e san to w y ch . N iem cy s trac ili ski w y p o w ied z ia ły  w o jnę  p ań stw o m
około  82 sam olo tów  s trąco n y ch  i 200 „ o s i77. W obec teg o  w chw ili obecne]
uszkodzonych . S tra t w  lu d z iach  nie- już 29 n a ro d ó w  jest w s tan ie  w ojny
o p u b lik o w an o . N iem cam i i ich  so juszn ikam i.

D esan t ten  d a ł sprzym ierzonym  nie- B razy lia  k raj 40 m ilionów  lu d n o śc i o
zm iern ie  cen n y  m a te r ia ł inform acyjny . '  w ażnym  po łożen iu  s tra teg iczn y m  i gos
O k aza ło  się  jak ich  sił trz e b a  użyć a b y  p odarczym , o czym  p isa liśm y  już, zdol-
z łam ać  n iem ieck ą  ob ronę  w ybrzeży . n a  je s t zm obilizow ać arm ię  1.250.000
L eg en d a  o n iem ożności p rz e rw a n ia  u- ludzi. F lo ta  m orska , już w y p ły n ę ła  n a
m ocn ień  p rzyb rzeżnych  z o s ta ła  rozw ia- m orze do w alk i. W k ra ju  n a s tą p iły  już
nq . B yła to  w ięc  je d n a  z w iększych  — m aso w e  a re sz to w a n ia  N iem ców  i W ło-
ca łk o w ic ie  u d a n a  — p ró b a  p rzed  po- chów . Inne p a ń s tw a  A m eryki Południo-
w zięciem  d esan tó w  m a ją c y c h  odtw o- w ej czy n ią  to  sam o  so lid a ry zu jąc  się
rzyć w E urop ie  n an o w o  front w a lk  lą -  w  zupe łnośc i z d o n io s łą  d e c y z ją  Bra-
dow ych . zylii i U rugw aju .

P i e r w s z e  z d o b y c z e  a  m e* Do p o p rzed n ie j w o jny  p rz y s tą p iła
r y k a ń s k i e .  Po p a ru  ty g o d n ia c h  B razy lia  p rzeciw  N iem com  w  paźd z ie r-
w alk  zd o ła ły  w o jsk a  a m ery k ań sk ie  i n łku 1917 r. P odobn ie  ja k  te ra z  do  wy-
a u s tra lijsk ie  o p a n o w a ć  trzy  w y sp y  ar- p o w ied zen ia  w ojny  d o p ro w ad z iło  i wt©
c h ip e la g u  S a lom ona: T u lag a , G u ad a l- d y  B razylię m orsk ie  k o rsa rs tw o  Nie-
c a n a r  i F lora , co n a s tą p iło  d n ia  19 bm . m iec. Że też od pop rzed n ie j w o jny  n ic
O b ecn ie  n a  w y sp y  te p rz y b y w a ją  po - s ię  N iem cy nie  n auczy li i bezm yślnym i
-siłki w  z a o p a trz e n iu  i sp rzęc ie  ta k ż e  i sw ym i za ta p ian ia irii n a  p ra w o  i lew o
p an ce rn y m , o raz  rozbudow u je  się  b a - znow u sp row okow ali n a jw ięk sze  p a ń -
zy w ojenne. Jednocześn ie  lo tn ic tw o  a- stw o  A m eryki Południow ej
m ery k ań sk ie  b o m b ard u je  żeg lu g ę  ja ­
p o ń sk ą  w  o k o licach  w y sp  S a lom ona  PO ROZMOWACH W MOSKWIE
o raz  p o b lisk ie  b a z y  lo tn icze. D nia 21
bm. u siło w ali Jap o ń czy cy  d o k o n a ć  po- W iadom ym  jes t, że w  w ażn y ch  chw ń
n ow nego  d e sa n tu  n a  w y sp ie  T u lag a , la c h  p o d e jm u je  C hurch ill p o d ró że  a b y
lecz  u s iło w a n ia  ich  sp e łz ły  n a  niczym  przez  o so b is te  po rozum ien ie  d o p ro w a-

D nia 17 bm. flo ta  a m e ry k a ń sk a  p o d  dzić do  w ażnych  decyzji. O s ta tn ia  jeg o
d o w ództw em  Ja m e sa  R oosevelta , sy n a  podróż  do  M oskw y m ia ła  je d n a k  sp ec -
p re z y d e n ta , d o k o n a ła  d e sa n tu  n iszczy- ja ln e  znaczen ie . W yjazd  by ł zach o w a-
c ie lsk ieg o  n a  w y sp ie  M akin  w  a rch ip e - ny  w śc isłe j ta jem nicy . D okonany  zo-
la g u  G ilb e rta . M iejscow e b a z y  jap o ń - s ta ł w chw ili k lęsk  sow ieck ich  n a  fron-
sk ie  z o s ta ły  zniszczone, c ie  kaukazk im . R azem  z nim znaleź li
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się w Moskwie liczni wojskowi i po li­
tycy. W idać z tego, że sprzymierzeni 
mieli tam  do pokonan ia duże trudnoś­
ci Być może, że „ba tiuszka Stalin" 
szantażow ał odrębnym  pokojem, dom a 
g a jąc  się od sprzym ierzonych w iększe­
go udziału w wojnie, drugiego frontu 
i t.p.

Z kom unikatu o rozmowach w Mosk­
wie wynika, że trudności zostały  poko­
nane. Na tem at szczegółów  porozum ie­
n ia można snuć tylko domysły. Naj­
praw dopodobniej dalszy  udział Sowie­
tów w wojnie uvrarunkow any został: 
1. przyśpieszeniem  dostaw  sprzętu d la  
Rosji. 2. zwiększeniem bom bardow ań 
Rzeszy, 3. przyśpieszeniem  stw orzenia 
„drugiego frontu", którego term in zo­
sta ł napew no ustalony, tak  jak i inne 
w ażniejsze spraw y strategiczne.

SPRAWY POLSKIE
— W desancie  w D ieppe brało  udział 

200 m yśliwskich sam olotów  polskich. 
Zestrzeliły one 16 (czyli 20 proc. 
s t r a t  n i e m i e c k i c h )  m aszyn 
nieprzyjacielskich, tracąc  trzy w łasne. 
Sam sław ny 303 dywizjon lotniczy s trą ­
ci'! 9 samolotów. W obec tego lo tn ictw o 
polskie „m a na rozkładzie" od począt­
ku wojny 490 sam olotów , oraz 116 d a l­
szych praw dopodobnych.

— Dwuch oficerów am erykańskich 
polskiego pochodzenia zostało udeko­
row anych krzyżem wojennym: Major, 
O sie lsk i za zatopienie lotniskow ca ja ­
pońskiego i uszkodzenie krążow nika w 
bitw ie pod Midway, kap itan  Tokarz za 
w aleczny udział w bom bardow aniu  To­
kio.

— 17 b.m. po lska R ada Ministrów 
obradow ała  nad  Y /spółpracą z przed-

K r a j
ŚCIĄGANIE KONTYNGENTÓW. W ca

łym kraju przystąpił okupant do akcji 
śc iąg an ia  kontyngentów. W ysokość 
kontyngentów  jest w poszczególnych 
pow iatach  różna, praw ie wszędzie wyż 
sza niż w r. ub. Dość pow iedzieć, że w 
wielu okolicach żą d a  się od rolników 
oddan ia  pravrie całego plonu. W sze­
regu stron kraju, termin dostaw y już 
się rozpoczął, tak, że odbyw a się ona

staw icielam i ludności czeskiej, jugosło­
w iańskiej i greckiej w S tanach Zjedno^ 
czonych.

— Tekę specja lnego  m inisterstw a 
p rac  przygotow aw czych do kongresie 
pokojow ego powierzył gen. Sikorski 
min. M. Seydzie.

RÓŻNE

— W ażne n arad y  w Vichy z ud z ia ­
łem Petaina, Lavala, D arlana, W eygan- 
d a  i gen. Nouges m ają dotyczyć—zd a­
niem p rasy  m adryckiej — dalszych n a ­
cisków niem ieckich w kierunku czyn­
nego  przeciw staw ienia się armii fran­
cuskiej inwazji w ojsk sprzymierzonych. 
Przez am b asad o ra  Francji w W aszyng­
tonie miał Roosevelt ostrzec Vichy 
przed ew entualną ostrą  reakcją  Ame­
ryki na jakąkolw iek decyzję w tym k ie­
runku.

— W Indiach zam ieszki trw ają  jesz­
cze w Bombaju i paru  innych m iastach . 
Przedstavnciele ludności m uzułm ań­
skiej p roponują stw orzenie rządu przef 
ściowego, oraz zaprow adzenie osob­
nych stanów  terytorialnych ludności 
hinduskiej i m uzułmańskiej.

— Prezydent Roosevelt delegow ał 
W endet W ilłkFego jako swego p rzed­
staw icie la  osobistego na.Bliski W schód 
i do Rosji.

— W Persji i Iraku stworzyli sprzy­
mierzeni sam odzielne dowodziwc w oj­
skowe z gen. Wilsonem na  czele.

— Z Turcji donoszą, że syn Hortyego 
nie zginął w w alce, ale został zgładzo­
ny przez Niemców, gdyż sprzeciw ił się 
w ysyłaniu wojsk w ęgierskich na  front 
wschodni.

w prost z pola. W wielu stronach z a ­
rządzono natychm iastow ą m łockę c a ­
łych plonów pod kontrolą policji n ie ­
mieckiej. Zarządy m ajątków  zrabow a 
nych należące do t.zw. „Liegenschaf- 
tu", otrzym ały w ezw ania natychm iast©  
wych dostaw  omłotów do w yznaczo­
nych punktów.

Równocześnie trw a w całym  kraju  
ak c ja  bezw zględnego w yg ładzan ia  
m iast p o le g a ją ca  na odcinaniu w szel­
kich dróg dowozowych żywności. Ak­
cja ta  m a pozbaw ić rolnika m ożności 
sprzedaży  części swych plonów po ce
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nach w o lnego  rynku  i  zm usić go do lep  
:5zego w y k o n y w a n ia  kon tyngentów .

M im o trzy le tn ich  dośw iadczeń, zna j­
d u ją  się jeszcze n a iw n i, k tó rzy  w ie rzą , 
że in tensyw ne w yc iska n ie  kon tyngentu  
ze  w si p o c ią g n ie  za sobą podw yższe­
n ie  do ja k ie jś  rozsądn ie jsze j norm y p rzy  
d z ia łó w  ka rtkow ych . Zaiste ro zb ra ja ją  
c a  na iw ność. Pośpiech n iem ieck i w  za­

g a rn ia n iu  p lon ów  tegorocznych ma ty l­
k o  jedną  p rzyczynę: N iem cy są og o ło ­
cone z żyw nośc i i po trze bu ją  je j p rę d ­
ko. G łodow an ie  P o laków  h ic  n ie obcho 

~dzi okupan ta , a raczej jes t mu na rękę 
w  rea lizo w a n iu  p o lity k i n iszczen ia Pol­
sk i.

ARM IA SOWIECKA W  POLSCE. N a­
tę ż e n ie  sow ieck ie j a k c ji desan tow e j na 
naszych ziem iach w zrasta . W ystępu je  
znaczne zw iększen ie sk ła du  lic zb o w e ­
go  grup lą d u ją cych . Bardzo cha rak te ­
rys tyczn y  jes t w y b ó r terenu lą d o w a  
n ia . N a jw ięce j desan tów  lą d u je  we 
w schodn ie j Lubelsżczyźnie, na Polesiu, 
na  W o łyn iu  i na W ileńszczyźnie. W y ­
p a d k i lą d o w a n ia  desan tów  na teren ie 
M a ło p o ls k i W schodn ie j są bardzo n ie ­
liczne. Silne uśw iadom ien ie  na rodow e 
lu d n o śc i u k ra iń s k ie j i  je j n ienaw iść  do 
Rosjan w y w o ła n a  dośw iadczen iam i 20- 
m iesięezne j o k u p a c ji sow ieck ie j, p o ­
w o d u ją  u n ika n ie  M a ło p o lsk i przez 
czynn ik i k ie ru ją ce  z Rosji a k c ją  desan  

■ tow ą .
Z arów no rozm ieszczanie now ych  de- 

'S an tów , ja k  i ruchy  band  ope ru jących  
już od daw na  na naszych z iem iach  

-w ska zu ją  na ce low e obsadzen ie l in i i  
Bugu, to  znaczy t.zw. „g ra n ic y  sow iec­

k ie j  z 1941 r.".
Pow sta je  swego rodza ju  pa rad oks  

m ilita rn y : rów nocześnie ze s ta łym  co fa ­
n iem  się w o jsk  sow ieck ich  przed N iem ­

ocami, S ow ie ty  tw o rzą  na naszych zie 
m iach  sw ą arm ię  un ika ją cą , ja k  d o ­
tąd , s tarć z N iem cam i. A rm ia  ta  —  nie 
w o ln o  o tym  zapom inać —  wzm acnia-

W ar SZAWA
NAI.O T SOWIECKI. W  no cy  z 20 na 

21 b.m. m ia ł m ie jsce — w  ram ach bom ­
b a rd o w a n ia  m ia s t po lsk ich  —  duży na 
lo t  sow ieck i na  W arszaw ę. N a d la tu ją -

na jes t przez e lem enty zaa g ito w an e  
przez m ie jscow ych  kom un is tów  oraz 
często tych, k tó rzy  w o lą  uc ieka ć  do la ­
su niż jechać na ro b o ty  do N iem iec. 
M im o swej w a rto śc i, e lem ent ten  bę ­
dzie zapew ne d la  sp ra w y  w a lk i o P ań ­
stwo Polskie  —  stracony.

Jesteśmy bezs ilnym i św ia d ka m i tw o  
rżen ia  się d ru g ie j oku p a c ji, s tw a rza ją ­
cej nieznośne w a ru n k i życ ia  d la  lu d ­
ności p o lsk ie j, groźnej d la  naszej p rz y ­
szłości.

Z GDAŃSKA. N iem ie cka  ludność 
G dańska, k tó ra  po „p rz y łą c z e n iu " do 
Rzeszy o cze k iw a ła  bardzo w ie le , czuje 
się już dziś n ieco rozczarow ana. N a­
stro je  te w zm aga groźba p o w tó rze n ia  
się n a lo tó w  ang ie lsk ich . Jesteśmy w  
p o s ia dan iu  do k ła dne j re la c ji z p rze b ie ­
gu na lo tu  an g ie lsk ieg o  na G dańsk, ja ­
k i m ia ł m ie jsce w  p ierw sze j p o ło w ie  
lip ca . O ko ło  p ó łn ocy  n a d le c ia ło  k i lk a ­
dz ies ią t sam o lo tów  an g ie lsk ich , k tó re  
po d o k ła dnym  ośw ie tle n iu  m ias ta  p rzy  
pom ocy ra k ie t p rz y s tą p iły  do bo m ba r­
dow an ia . G łów nym  celem  bo m ba rdo ­
w a n ia  b y ły  ob ie  stocznie: G dańska  i
Schichau, w  k tó rych  budu je  się łodz ie  
podw odne. Poza tym  bo m b a rd o w a n y  
b y ł po rt i u rządzen ia  ko le jow e . K ilk a  
bom b u p a d ło  w  ob ręb ie  m ias ta , z a b i­
ja ją c  oko ło  300 ludzi.

RÓŻNE. N auczyc ie ls tw o  szkół p o w ­
szechnych w  „G a lic j i"  o trzym a ło  po le  
cenie w z ię c ia  u d z ia łu  w  p ra c y  p rzy  
żn iw ach. Po w a ka c ja ch  nauczyc ie le  
m a ją  p rzeds taw ić  o d po w ie dn ie  za ­
św iadczen ia .

—  W  c ią gu  czerw ca b.r. na  teren ie 
Pomorza m ia ło  m ie jsce 5 ka ta s tro f k o ­
le jow ych . D yre kc ja  k o le jo w a  w  G dań­
sku w yzn a czy ła  250 ty s ię c y  m arek za 
w y k ry c ie  spraw ców . N iezależn ie od te ­
go b y ły  liczne aresztow an ia  w śród  w o j 
skow ych  i  k o le ja rz y  n iem ieck ich .

ce w  k ilk u  fa la ch  bom bow ce z rzu c iły  
oko ło  200 bom b kruszących i  liczne za­
p a la ją c e  na c a ły  obszar m iasta . Te­
ren bo m b a rd o w a n ia  b y ł o św ie tlo n y  ra ­
k ie ta m i p rzym ocow anym i do m a łych  
spadochronów . Jak m ożna b y ło  s tw ie r­
dzić, lic z b a  zab itych  i  zm arłych  w  szpi 
ta la c h  osób na rodow ośc i p o lsk ie j w y-
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nosi do tychczas około 200, rannych 
około 800. Liczbę zabitych Niemców, 
żołnierzy i cywilnych oblicza się na  
około 60, rannych na poniżej 300. S tra­
ty  w budynkach  m ieszkalnych rozło­
żyły się na  całe m iasto — szczególnie 
silnie ucierp iały  dom y przy ul. M ar­
szałkow skiej, k ilka domów na Żolibo 
rzu, S ielcach i t.d. Około 50 budyn­
ków m ieszkalnych zostało trafionych 
bom bam i burzącym i. Bomby z a p a la ją ­
ce wznieciły około 40 pożarów. Nielicz­
ne bom by upad ły  na urządzenia kole­
jowe n a  lewym brzegu Wisły, jedna 
bom ba uszkodziła peron Dworca Za 
chodniego, poza tym uszkodzone zo­
sta ły  tory Dworca W schodniego. Z ra ­
cji uszkodzeń torów (poza obrębem  
W arszawy) ruch kolejowy w kierunku 
n a  Żyrardów w strzym any był we wczes 
nych godzinach rannych, w kierunku 
na Lublin do południa. Poza tym, jedna 
bom ba uszkodziła w arsztat napraw y  
sam ochodów  na Woli, zapalony  został 
sk ład  m ateriałów  pędnych w tej samej 
dzielnicy, uszkodzenia odniosły rów­
nież urządzenia Fortu Bema. Trafiono 
fabrykę konserw, dykty, sk ład  nasion 
i t.d. Bomby upad ły  również n a  lotni 
skach  Okęcie i Bielany, przy czym w y­
tw órnie sam olotów  nie zostały trafione. 
Podobno uszkodzono rad iostac ję  na 
B ielanach. Zrzucone bom by nie p rze­
k raczały  rozmiarami 50—100 kg. W o­
bec zupełnego braku  jakiejkolw iek 
czynnej obrony ze strony niemieckiej/ 
wyniki nalotu oceniane są  pow szech­
nie jako dowód nieudolności lotników  
sowieckich. P rzy tłaczająca w iększość 
bom b u p ad ła  na  domy m ieszkalne, pry 
mitywizując w arunki bytow ania wielu 
se tek  rodzin polskich.

W ciężkim przejściu, jakim d la  lud 
ncści W arszaw y był nalot sowiecki/ 
dużą pociechą było wyjątkowo tchórz­
liwe zachow anie się Niemców, zarów ­
no wojskowych jak  i cywilnych. Szu­
k a jąc  schronienia w pew niejszych, jak  
im się zdaw ało, dom ach polskich, w p a­
dali tam  dosłow nie bez portek, trzę 
sąc  się ze strachu.W  szeregu w y p ad ­
ków straże opuściły swe posterunki, 
a  znany jest w ypadek  ucieczki sam o­
chodem  w ieloosobowej placów ki w oj­
skowej, która oparła  się k ilkadziesią t 
kilom etrów za W arszaw ą. W całej' W ar 
szaw ie znalazło się jedno zaledw ie 
działko przeciwlotnicze, a  i to, jak

tw ierdzą, nie oddało  ani jednego s trza­
łu.

TERRORYZOWANIE ROBOTNIKÓW.
W ypadki, które m iały m iejsce w dniach  
14 i 15 b.m, w zak ładach  na Okęciu w  
W arszawie, są  d a ’szym ciągiem  k rw a— 
wej akcji niemieckiej, m ającej za s tra ­
szyć robotnika polskiego. Po licznych' 
m orderstw ach na Śląsku, po pow iesze­
niu 5 robotników w Łodzi, po m o rd ach  
dokonanych na kolejarzach krakow ­
skich, przyszła kolej na  W arszaw ę. Po 
„w ykryciu” prow okacyjnych bomb ze 
garow ych na Okęciu pow iesili n iem iec­
cy siepacze pięciu pracu jących  tam  
robotników Polaków, w ybranych z p o ­
śród kilkunastu, nad  którymi znęcano, 
się przez w iele godzin.

Bohaterski lud W arszaw y nie zapom ­
ni tej nowej zbrodni.

„ROCZNICA". Dn. „16 b.m. św ięcili' 
Niemcy w „Gen. Gub.” dw ulecie zało­
żenia na  naszych ziem iach N.S.D.A.P. 
to znaczy partii hitlerowskiej. Nie za} 
m ow alibyśm y się tą  spraw ą, gdyby  nie 
in teresu jące w ynurzenia „W arsch. Ztg" 
z dn. 15 b.m. Oto one (cytujemy d o ­
słownie w yjątki): „Partia m a nietylko
pozytywne zadan ia , a le  też zw alcza 
bezapelacy jn ie  negatyw ne objaw y w e­
w nętrznego rozbicia itp. Niech nie s ą ­
dzą spraw cy wojny, że ciężkie czasy ' 
w yzyskać b ęd ą  mogli di a  swej zbrod­
niczej p ropagandy . W szystko to, co 
pachnie rozbiciem i rozkładem , już w 
zarodku będzie zduszone... P artia nie 
zaw iedzie i będzie tym silniejsza, gdv- 
by  przyjść m iały k iedyś ciosy losu. 
P artia  i jej ludzie w iedzą z ust sam ego 
fiihrera, że siła danej organizacji po^ 
kazuje się nie w tern jak święci ona 
zwycięstwa, ale  jak  znosi ciosy i k lę­
ski”.

Jak widzimy, jest to już niedw u­
znaczne przygotow yw anie Niemców w 
Polsce do m ających n as tąp ić  ciosów i 
klęsk.

WEZWANIE DO PRACODAWCÓW.
W prow adzone przez okupan ta  t.z. „or­
dynacje taryfow e” obniżające o 20 do 
30 proc. i tak  już głodow e normy za ­
robkowe polskim pracownikom  um ys­
łowym i fizycznym poniżej w szelkiego 
minimum kosztów utrzym ania. Cel ak ­
cji okupan ta  jest jasny: zm uszanie ro­
botników  do w yjazdu na roboty do 
Bzeszy, niszczenie fizycznych i m oral­
nie m as p racujących  a w ytw arzanie
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w ro g ieg o  sto sunku  tychże  m as do p r a ­
c o d a w c ó w . M ając  te  oko liczności n a  
u w a d z e  w zyw am y p ra c o d a w c ó w  P o la ­
k ów  do  ja k  n a jsze rszeg o  w yk o rzy sty ­
w a n ia  w szelk ich  m ożliw ości w  k ie ru n ­
ku  p o d w y ższen ia  sw ym  p raco w n ico m  
p la c  i zarobków . N ależy  n aw e t s ię g n ą ć  
d c  p o zau slav /o w y ch  sp o so b ó w  p o d  
w y ż sz a n ia  zarobków .

K ażdy  p ra c o d a w c a  o b o w iązan y  je s t 
d b a ć  o in te re sy  sw ych  p raco w n ik ó w  
ta k  jak  o sw oje  w łasn e . N ie w olno o- 
p ie r a ć  n a  p ła c a c h  ta ry fow ych  k a lk u ­
la c j i  w y k o n y w an y ch  p ra c  lub  ren to w ­
n o śc i p rzed s ięb io rs tw a . B o g acen ie  się  
d ro g ą  w y k o rzy sty w an ia  n isk ich  p ła c  
ta ry fo w y ch  o raz różnych  p rzep isó w  o- 
g ra n ic z a ją c y c h  u p ra w n ie n ia  w a rs tw y  
p ra c u ją c e j (A rbeitsam ty , p rzym us p r a ­
cy , sk ra c a n ie  u rlopów  i t.p.) s tan o w i 
fed en  z n a jb a rd z ie j ło trow sk ich  sp o s o ­
b ó w  w y k o rzy sty w an ia  kon ju n k tu ry  o- 
k u p a c y jn e j przez n o w o p o w sta ją c y c h  
„m ilionerów ” w ojennych , łam iący ch  
p o lsk i front n a ro d o w y  i d o s ta rc z a ją ­
cy c h  pożyw kę d la  a g ita c ji  kom uni­
s ty czn e j. Z w racam y  u w ag ę , źe teg o  ro ­
d z a ju  w y p ad k i s ą  re je s tro w a n e  i p rz e ­
k a z y w a n e  do  Komisji Ś ledczo-O skar- 
ż a ją c e j.

PAMIĘTNIK OBLĘŻENIA WARSZAWY 
I  KRONIKA D ftl WRZEŚNIOWYCH. Jak

KWITUJEMY o d b ió r n a  „B.I.” k w o t y  
1.370 zł.

Po 150 zł: P ro sn ą  2.IV a. Po 100 zł:
Jean . Po 70 zł: Ul. Po 55 zł: D zieci; Kiem 
lic z n e . Po 50 zł: SW; Sos; M a g d a le n a . 
Po 35 zł: SKS. Po 30 zł: M edyk; S ow a; 
M i; K ap u sta ; AL. Po 28 zł: S tary . Po 25 
zł: J. Po 20 zł: Z w ycięstw o; AH; K iepu­
r a ;  M ary śk a ; St; B eton; Z łotko; MK; 
G w izet. Po 15 zł: L eśna; R uda. Po 12 zł: 
Z im a. Po 11 zł: Wiituś. Po 10 zł: Szaro t­
k a ;  G rudzień ; Fort; Lan; B rona; A; M ie­
c ie ;  N asz a  ó sem k a ; C zw artek ; G ran ica ; 
Dąb; X; T u lipan ; Żm ija; S ęp ; SK; M; 
D a b ; SS; M ary; T eśc io w a  B en ita ; Ska- 
S k a ; GK; Janusz. Po 8 zł: Fol; OPZ. Po

już z a p o w iad a liśm y , w  najb liższym  
cza s ie  u k aże  się  b ro szu ra  d ru k o w an a , 
o b ję to śc i 64 stron, p.t. „P am iętn ik  o b lę ­
żen ia  W arszaw y ”, z a w ie ra ją c a  p a m ię t­
niki n a g ro d zo n e  I n a g ro d ą  oraz  f ra g ­
m en ty  z p am ię tn ik ó w  n ag ro d zo n y ch  II 
n a g ro d ą  i w yróżn ionych  przez K om isję 
K onkursow ą. R ów nocześn ie  w y d a n ą  zo­
s tan ie  (rów nież druk iem , a  n ie  ja k  z a ­
p o w ia d a liśm y  p o p rzed n io  n a  p o w ie la ­
czu (24-stronicow a b ro szu ra  p.t. „W ar­
sz a w a  w  ogniu. K ronika dni w rześn io ­
w y ch ”. W tej b ro szu rze  czy te ln ik  zn a j­
dzie  p o d a n e  w  chrono log icznym  p o ­
rząd k u  n a jw ażn ie jsze  fak ty  z p rz e b ie ­
gu  o b lęże n ia  Stolicy, ko m u n ik a ty  N a­
cze lnego  D ow ództw a O brony  W a rsz a ­
wy, c iek a w sze  w iad o m o śc i rad io w e  z 
teg o  czasu  i t.p., ilu s tro w an e  frag m en ­
tam i z n a d e s ła n y c h  n a  konkurs p a m ię t­
ników . O bie te, w zajem n ie  u z u p e łn ia ­
ją c e  się  p ra c e , d a ją  p e łn y  n iem al o- 
b raz  W arszaw y  w  czas ie  o b lęże n ia  
i c h a ra k te ry z u ją  n a s tro je  ludnośc i i jej 
p o s ta w ę  w  d n iach  w rześn iow ych . C e ­
n a  „P am ię tn ika  o b lęże n ia  W arszaw y '' 
w ynosić  b ęd z ie  zł 5.— b ro sz u ra  „W ar­
sz a w a  w ogniu. K ronika dni w rześn io ­
w ych” k o sz to w ać  b ęd z ie  zł. 3.—. Z u- 
w a g i n a  n iew ielk i n a k ła d  obu  w y d a w ­
n ic tw  n a leż y  je w cześn ie j z a m a w ia ć  tą  
d ro g ą , ja k ą  się  o trzym uje „B iu letyn”'.

5 zł: Etot; ZZ; Sow a; K artofle; Stef; HS;
Po 3 zł: S. Po 2 zł: JB.

KWITUJEMY o d b ió r n a  ce le  spec . 
kw o ty  10,861 zł.

Po 8.300 zł: A ndrzej. Po 500 zł: M a­
tecznik. Po 350 zł: Jur. Po 200 zł: Pio­
sen k a . Po 150 zł: D. Po 100 zł: Pszczo ła ; 
K; P. Po 90 zł: R. Po 85 zł: M. Po 80 zł: 
M; L; M; W. Po 70 zł: W. Po 60 zł: B; G; 
P; R. Po 50 zł: F; K. Po 45 zł: P. Po 30 
zł: Jejm ość z M okotow a. Po 20 zł: HK; 
Kość. Po 10 zł: Sak; R anny; Bez. Po 5 
zł: M ićka; W ezw ana . Po 1 zł: A nna.

O trzym aliśm y  d o s ta rczo n y  m a te ria ł 
w a rto śc i 300 zł od GL.

L udw ikow i XIV d z ięku jem y  z a  p a p ie r . 
Now i Yes sp rzę t w a rto śc i 1.550 zł.


